
Koreańscy przyjaciele szczecińskiego teatru

przedstawie- 
„Don CarlO’ 
skawe, mło-

V

ZCZECINSKIE teatry raz po raz dają 
znać o sobie ambitnymi 
niami. Nowa inscenizacja 
sa" Schillera, potem ci

de przedstawienie „Fantazego", a te­
raz polska prapremiera sztuki koreańskie­
go dramaturga Thai Dian-czuna „Na południe 
od 38 równoleżnika" — to poważny już do­
robek jednego tylko roku pracy szczecińskie­
go środowiska teatralnego. Nie obawia się 
ono powierzania odpowiedzialnych ról mło­
dym aktorom (w „Szczęściu Frania" Perzyń- 
skiego jaraczowską rolę gra doskonale Ro­
man Kłosowski), nie obawia się świeżego, 

śmiałego spojrzenia na dostojne dzieła dra­
maturgii. sięgając równocześnie pc celne po­
litycznie sztuki współczesne.

Taką właśnie jest sztuka Thai Dian-czuna. 
Pisał ją autor daleko od swej ojczyzny. Po 
jednym z licznych powstań koreańskich prze­
ciw japońskim okupantom, grupa patriotów 
znalazła schronienie w Tałdy-Kargańskim 
obwodzie Kazachskiej SRR. Powstał tam te­
atr koreański, który w roku ubiegłym obcho­
dził 20-lccie swego istnienia. Dramaturgiem 
i reżyserem tego teatru jest właśnie autor 
sztuki „Na południe od 38 równoleżnika". Tę 
jego sztukę w adaptacji I. Sztoka wystawił 

darzą go nic tylko sympatią, ale i cennymi radami. Reżyser E. Chaberski słucha uważnie

przed czterema laty Moskiewski Teatr Dra­
matyczny, potem oglądała ją .Praga, a jako 
trzeci wystawił ją (w przekładzie Bronisława 
Trońskiego) Teatr Współczesny w Szczecinie.

Akcja sztuki toczy się w przeddzień amc- 
rykańsko-lisynmanowskiej napaści, a treścią 
sztuki są nie tylko machinacje „misjonarzy" 
amerykańskiego imperializmu,- lecz na plan 
pierwszy inscenizacja Emila Chaberskiego 
wydobyła w sztuce sprawy i uczucia piękne 
i wzniosłe, ożywiające dziś Wietnam i Ma­
laje, Indonezję i Burmę. Sztuka mówi o lu­
dziach, którzy oddają życie za wolność swego 
kraju, mówi o patriotyzmie koreańskich ro-

I,. Winnicka i J. Skulski dali sztuce Thai Dian - czuna koncert doskonalej

botników i chłopów, o solidarności klasowej 
uciskanych jarzmem imperializmu i dyskry­
minacji rasowej.

Reżyser w swej koncepcji inscenizacyjnej 
położył nacisk — i słusznie — na sprawy ludz­
kie, wydobywając je spod papierowej często 
publicystyki. Z reportażowego nurtu sztuki 
wyłania się dramat rodziny doktora Tian 
Men-hi, którego córka, wbrew woli ojca, pra­
cuje w lisynmanowskiej policji. Walkę 
sprzecznych uczuć doktora Tian Men-hi - 
miłość ojca do córki i odrazę patrioty dla 
zdrajcy — Ryszard Sawicki potrafi 
prostymi,
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